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    EPILOG
  


  Wstęp


  Po wojnie węgierskiej, po której odbył się ślub pana Andrzeja Kmicica zpanną Aleksandrą Billewiczówną, miał także wstąpić wzwiązki małżeńskie zpanną Anną Borzobohatą Krasieńską równie sławny izasłużony wRzeczypospolitej kawaler —pan Jerzy Michał Wołodyjowski, pułkownik chorągwi laudańskiej.


  Ale przyszły znaczne mitręgi, które sprawę opóźniły iprzewlokły. Panna Borzobohata była wychowanicą księżnej Jeremiowej Wiśniowieckiej, bez której pozwolenia żadną miarą na wesele zgodzić się nie chciała, musiał więc pan Michał pannę wWodoktach zpowodu niespokojnych czasów zostawić, asam do Zamościa po pozwolenie ibłogosławieństwo jechać.


  Lecz nie świeciła mu pomyślna gwiazda, gdyż księżnej wZamościu nie zastał, która dla edukacji syna do Wiednia na dwór cesarski się udała.


  Wytrwały rycerz podążył za nią ido Wiednia, choć mu to siła czasu zabrało. Tam załatwiwszy szczęśliwie sprawy, zdobrą otuchą do ojczyzny powracał.


  Czasy, wróciwszy, zastał niespokojne; wojsko do związku szło, na Ukrainie bunty trwały —od wschodniej ściany nie gasł pożar. Zaciągano nowe wojska, aby choć jako tako granice osłonić.


  Zanim więc pan Michał zpowrotem do Warszawy dojechał, zastał listy zapowiednie na jego imię zramienia wojewody ruskiego wydane. Uważając zaś, że ojczyzna zawsze przed prywatą iść powinna, myśli oprędkim weselu poniechał, ana Ukrainę ruszył. Kilka lat wtamtych stronach wojował mając zaledwie sposobną porę list od czasu do czasu do utęsknionej panienki posłać, żyjąc wogniu, wniewypowiedzianych trudach ipracy.


  Potem do Krymu posłował; potem przyszła nieszczęśliwa, domowa, zpanem Lubomirskim wojna, wktórej po stronie królewskiej przeciw bezecnikowi onemu izdrajcy walczył; potem pod panem Sobieskim znów na Ukrainę ruszył.


  Rosła stąd sława jego imieniowi tak znaczna, że go powszechnie za pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej uważano, ale lata płynęły mu wtrosce, wzdychaniach, utęsknieniu.


  Aż nadszedł wreszcie rok 1668, wktórym zrozkazu pana kasztelana na wypoczynek odesłan, zpoczątkiem lata po miłą pannę pojechał izabrawszy takową zWodoktów, do Krakowa dążył.


  Księżna Gryzelda bowiem, która już była wróciła zkrajów cesarskich, tam go na wesele zapraszała, sama ofiarując się być matką panience.


  Kmicicowie zostali we Wodoktach nie spodziewając się rychłej od Wołodyjowskiego wiadomości izupełnie nowym gościem, który się do Wodoktów obiecywał, zajęci. Albowiem aż do tej pory Opatrzność odmówiła im dzieci; teraz miała nastąpić szczęśliwa azgodna zich pragnieniami odmiana.


  Był to nadzwyczaj urodzajny rok. Zboża wydały plon tak obfity, że gumna pomieścić go nie mogły, icały kraj, jak szeroki idługi, okrył się stertami. Wokolicach, opustoszałych przez wojnę, młody bór urósł jednej wiosny tak znacznie, jak winnych czasach iprzez dwa lata uróść by nie zdołał. Była obfitość zwierza igrzybów wlasach, ryb wwodach, jakby ta niezwyczajna płodność ziemi udzieliła się wszystkim istotom na niej zamieszkałym.


  Przyjaciele Wołodyjowskiego wyprowadzali stąd pomyślne idla jego ożenku wróżby, ale owóż losy postanowiły inaczej.


  Rozdział I


  Pewnego pięknego dnia jesienią siedział sobie pod cienistym dachem letnika pan Andrzej Kmicic ipopijając miód poobiedni, spoglądał przez obrosłe dzikim chmielem kraty na żonę, która przechadzała się pięknie ugniecioną ulicą przed letnikiem.


  Niewiasta była urodziwa nad miarę, jasnowłosa, opogodnej, nieledwie anielskiej twarzy.


  Chodziła zwolna iostrożnie, bo było wniej pełno powagi ibłogosławieństwa.


  Pan Andrzej Kmicic patrzył na nią okrutnie rozkochany. Gdzie się ruszyła, tam wzrok jego zwracał się za nią ztakim przywiązaniem, zjakim pies wodzi oczyma za panem. Chwilami zaś uśmiechał się, bo był zjej widoku rad bardzo, iwąsa do góry podkręcał.


  A wówczas pojawiał się wjego twarzy pewien wyraz wesołego hultajstwa. Znać żołnierz był zprzyrodzenia krotofilny iza kawalerskich lat musiał moc figlów napłatać.


  Ciszę wsadzie przerywały tylko odgłosy spadających na ziemię przejrzałych owoców ibrzęczenie owadów. Pogoda ustaliła się cudnie. Był to początek września. Słońce nie prażyło już za mocno, ale rzucało jeszcze obfite złote blaski. Wblaskach owych lśniły się czerwone jabłka wśród szarych liści siedzące tak obficie, że drzewa zdawały się być nimi oblepione. Gałęzie śliw gięły się pod owocem okrytym siwym woskiem. Pierwsze zapowiednie nitki pajęczyny, pouczepiane do drzew, chwiały się wraz zleciuchnym powiewem, tak lekkim, iż nie szeleścił nawet liśćmi.


  Może iowa pogoda na świecie napawała tak pana Kmicica wesołością, bo oblicze rozjaśniało mu się coraz więcej. Wreszcie pociągnął miodu irzekł do żony:


  —Oleńka, apójdź ino tu! Coś ci rzeknę.


  —Byle nie coś takiego, czego nierada słucham.


  —Jak mi Bóg miły, nie! Daj ucho!


  To rzekłszy objął ją wpół, przysunął wąsy do jej jasnych włosów iszepnął:


  —Jeśli będzie chłop, to niech mu będzie Michał.


  Ona zaś odwróciła twarz nieco zapłonioną iodszepnęła mu zkolei:


  —Aobiecałeś się nie przeciwiać, żeby był Herakliusz?


  —Bo widzisz, dla Wołodyjowskiego…


  —Zali nie pierwsza pamięć dziada?


  —Imego dobrodzieja… Hm! prawda… Ale drugiemu będzie Michał! Nie może inaczej być!


  Tu Oleńka wstawszy próbowała się uwolnić zrąk pana Andrzeja Kmicica, ale on, przygarnąwszy ją jeszcze silniej do siebie, począł całować po ustach, po oczach, powtarzając przy tym:


  —Amój ty krociu, mój tysiącu, moje ty kochanie najmilsze!


  Dalszą rozmowę przerwał im pachołek, który ukazał się na końcu ulicy iszedł spiesznie ku letnikowi.


  —Czego chcesz? —spytał Kmicic puszczając żonę.


  —Pan Charłamp przyjechał iczeka na pokojach —odrzekł pachoł.


  —Aowóż ion sam! —zawołał Kmicic na widok męża zbliżającego się ku altanie. —Dla Boga, jakże mu wąsy posiwiały! Witaj, towarzyszu miły! Witaj, stary kompanionie!


  To rzekłszy wypadł zaltany ibiegł naprzeciw pana Charłampa zroztworzonymi rękoma.


  Ale pan Charłamp skłonił się naprzód nisko Oleńce, którą za dawnych czasów na kiejdańskim dworze uksięcia wojewody wileńskiego widywał, następnie przycisnął jej dłoń do swoich niezmiernych wąsów, za czym dopiero rzuciwszy się wobjęcia Kmicica zaślochał na jego ramieniu.


  —Dla Boga, co waści jest? —zawołał zdumiony gospodarz.


  —Jednemu Bóg przysporzył szczęścia —odrzekł Charłamp —adrugiemu umknął. Smutku zaś mojego powody samemu tylko waszmości opowiedzieć mogę.


  Tu spojrzał na panią Andrzejową, ona zaś domyśliwszy się, że przy niej nie chce mówić, rzekła do męża:


  —Przyślę waszmościom miodu, ateraz ich samych zostawuję…


  Kmicic pociągnął pana Charłampa do letnika iusadowiwszy go na ławie, zawołał:


  —Coć jest? Pomocy ci trzeba? Liczże na mnie jako na Zawiszę!


  —Nic mi nie jest —odpowiedział stary żołnierz —żadnej też pomocy nie potrzebuję, póki tą oto ręką itą szablą ruchać mogę; ale nasz przyjaciel, najgodniejszy wRzeczypospolitej kawaler, wsrogim strapieniu, nie wiem, czyli dycha jeszcze.


  —Na rany Chrystusa! Wołodyjowskiemu się coś przygodziło?


  —Tak jest! —odrzecze Charłamp, nowe strumienie łez wypuszczając. —Dowiedz się waszmość, że panna Anna Borzobohata ten oto padół opuściła.


  —Zmarła! —krzyknął Kmicic chwytając się obiema rękoma za głowę.


  —Jako ptak grotem ugodzon.


  Nastała chwila milczenia; tylko jabłka spadające biły tu iowdzie ciężko wziemię; tylko pan Charłamp sapał coraz głośniej, płacz hamując. Kmicic zaś załamał ręce ipowtarzał kiwając głową:


  —Miły Boże! Miły Boże! Miły Boże!


  —Waszmość się nie dziw moim śluzom —rzekł wreszcie Charłamp —bo jeśli waści na samą wieść tylko oprzygodzie dolor nieznośnie serce ściska, cóż dopiero mnie, którym patrzył ina jej konanie, ina jego boleść przechodzącą miarę przyrodzoną.


  Tu wszedł sługa zgąsiorkiem na tacy idrugą szklenicą, aza nim pani Andrzejowa, która przecie ciekawości pokonać nie mogła.


  Spojrzawszy teraz wtwarz męża iwidząc wniej głębokie strapienie rzekła zaraz:


  —Co to za wieści waszmość przywiózł? Nie oddalajcieże mnie. Będę was ile się godzi pocieszać albo zapłaczę zwami, albo radą jakowąś posłużę…


  —Już iw twojej głowie rady się na to nie znajdzie —odrzekł pan Andrzej. —Ale boję się, żebyś zżalu na zdrowiu szwanku nie poniosła.


  A ona na to:


  —Siła ja wytrzymać umiem. Gorzej żyć wniepewności…


  —Anusia zmarła! —rzekł Kmicic.


  Oleńka przybladła trochę iopuściła się ciężko na ławkę; myślał Kmicic, że omdleje, ale żal wziął wniej górę nad nagłością wieści ipłakać poczęła, aobaj rycerze zawtórowali jej zaraz.


  —Oleńka —rzekł wreszcie Kmicic pragnąc myśl żony winną stronę skierować —zali ty nie myślisz, że ona wraju?


  —Nie nad nią ja, jeno za nią płaczę inad pana Michałowym sieroctwem, bo co do jej szczęśliwości wiekuistej, chciałabym mieć dla siebie taką nadzieję zbawienia, jaką mam dla niej. Nie było nad nią zacniejszej panienki, lepszego serca, poczciwszej! Oj, moja Anulka! Moja Anulka kochana!…


  —Widziałem jej śmierć —rzekł Charłamp —nie daj Boże nikomu mniej pobożnej.


  Tu nastało milczenie, aż gdy im nieco żalu łzami spłynęło, ozwał się Kmicic:


  —Powiadaj waszmość, jako to było, miodem wnajżałośniejszych miejscach przepijając.


  —Dziękuję —odrzekł Charłamp. —Od czasu do czasu przepiję, jeśli waszmość do mnie przepijesz, bo ból nie tylko za serce, ale iza gardziel jako wilk chwyta, agdy chwyci, to bez jakowegoś ratunku zgoła zadławić może. Było tak. Jechałem zCzęstochowy wrodzinne strony, by spokoju na stare lata zażyć ina dzierżawie zasiąść. Dość mi już wojny, bom ją wyrostkiem praktykować począł, ateraz mam już wiechy siwe. Chyba żebym całkiem wysiedzieć nie mógł, to jeszcze pod jaką chorągiew ruszę; aleć owe związki wojskowe zkrzywdą ojczyzny, ana pociechę nieprzyjaciół erygowane iowe domowe wojny do reszty mi Bellonę zbrzydziły… Miły Boże! Pelikan krwią dzieci karmi, prawda! Ale tej ojczyźnie już ikrwi wpiersiach nie staje. Świderski był wielki żołnierz… Niech go tam Bóg sądzi!…


  —Moja Anulu najmilsza! —przerwała zpłaczem pani Kmicicowa —toć żeby nie ty, co by się ze mną iz nami wszystkimi stało?… Ucieczką mi była iobroną! Moja Anulu kochana!


  Słysząc to Charłamp ryknął znowu, ale na krótko, bo mu Kmicic przerwał pytaniem:


  —AWołodyjowskiego gdzieś waść spotkał?


  —Wołodyjowskiego spotkałem takoż wCzęstochowie, gdzie oboje spoczynek umyślili, bo się tam po drodze ofiarowali. Zaraz mi powiedział, jako znarzeczoną zwaszych stron do Krakowa jedzie, do księżnej Gryzeldy Wiśniowieckiej, bez której pozwolenia ibłogosławieństwa panna żadną miarą ślubu wziąść nie chciała. Dziewczyna była jeszcze wonczas zdrowa, aon wesół jak ptak. „Ot —powiada —dał mi Pan Bóg za moją pracę nagrodę!” Chełpił się też Wołodyjowski (Boże go pociesz) niemało idworował ze mnie, że tośmy się, widzicie waszmość państwo, otę pannę czasu swego wadzili imieliśmy się siekać. Gdzie ona teraz, nieboga?


  Tu ryknął znowu pan Charłamp, ale na krótko, bo Kmicic znów mu przerwał:


  —Mówisz waszmość, że ona była zdrowa? Skąd jej tak nagle przyszło?


  —Że nagle, to nagle. Mieszkała upani Marcinowej Zamoyskiej, która naonczas zmężem wCzęstochowie bawiła. Wołodyjowski cały dzień uniej przesiadywał, trochę na mitręgę narzekał imówił, że chyba za rok do Krakowa dojadą, bo ich wszyscy po drodze zatrzymują. Inie dziwota! Takiego żołnierza jak pan Wołodyjowski każdy rad ugościć, akto złapie, to trzyma. Mnie też do panny prowadzał igroził śmiejąc się, że usiecze, gdybym ją rozamorował… Ale ona za nim świata nie widziała. Mnie też istotnie ckliwo się czasem czyniło, że to człek na starość jako ćwiek wścianie. Nic to! Aż pewnej nocy wpada do mnie Wołodyjowski wkonfuzji wielkiej. „Na Boga! Nie wiesz gdzie jakiego medyka?” —„Co się stało?” —„Chora świata nie poznaje!” Pytam, kiedy zachorowała, powiada, że dopiero co dali mu znać od pani Zamoyskiej. Atu noc! Gdzie szukać medyka, kiedy tam jeno klasztor cały, aw mieście więcej jeszcze zgliszczów niż ludzi. Wynalazłem wreszcie felczera, ai to nie chciał iść! Musiałem go obuszkiem przygnać na samo miejsce. Ale tam już był ksiądz potrzebniejszy niż felczer; jakoż zastaliśmy godnego paulina, któren modlitwą ją do przytomności przyprowadził, tak że mogła sakramenta przyjąć iz panem Michałem czule się pożegnać. Na drugi dzień zpołudnia już było po niej! Felczer mówił, że jej kto musiał coś zadać, luboć to niepodobna, bo wCzęstochowie czary się nie chwytają. Ale co się zpanem Wołodyjowskim działo, co wygadywał, tego ufam, że mu Pan Jezus nie zakarbuje, bo człek się ze słowami nie liczy, gdy go boleść targa… Ot, mówię waszmości —tu pan Charłamp zniżył głos —bluźnił wzapamiętaniu!


  —Dla Boga! Bluźnił? —powtórzył cicho Kmicic.


  —Wypadł od jej ciała na sień, zsieni na podwórzec itaczał się jak pijany. Tam pięści do góry podniósłszy począł okropnym głosem wołać: „Takaż mi nagroda za moje rany, za moje trudy, za moję krew, za moję dla ojczyzny przychylność?!…” „Jedno jagnię (powiada) miałem, ito mi, Panie, zabrałeś. Zbrojnego męża (powiada) powalić, któren whardości po ziemi stąpa, godna (powiada) boskiej ręki sprawa, ale gołębia niewinnego potrafi zadusić ikot, ijastrząb, ikania!… i…”


  —Na rany boskie! —zakrzyknęła pani Andrzejowa —nie powtarzaj waść, bo nieszczęście na dom ściągniesz!


  Charłamp przeżegnał się idalej mówił:


  —Myślało żołnierzysko, że się dosłużyło, aot mu nagroda! Ha! Bóg najlepiej wie, co robi, choć tego ni rozumem ludzkim pojąć, ni sprawiedliwością ludzką odmierzyć! Zaraz tedy po onych bluźnierstwach stężał ina ziemię upadł, aksiądz nad nim egzorcyzma odprawował, żeby sprośne duchy wniego nie wstąpiły, które mogły na bluźnierstwa się zwabić.


  —Prędkoże przyszedł do siebie?


  —Zgodzinę leżał jak nieżywy, potem zasie się ocknął iwróciwszy do swojej kwatery nikogo widzieć nie chciał. Wczasie pogrzebu przemówiłem do niego: „Panie Michale (powiadam) miej Boga wsercu!” On nic! Trzy dni siedziałem jeszcze wCzęstochowie, bo mi go żal było odjeżdżać, alem na próżno we drzwi kołatał. Nie chciał mnie! Biłem się zmyślami, co czynić, czy tentować dłużej udrzwi, czy jechać?… Jakże tak człeka bez nijakiej pociechy zostawić? Wszelako poznawszy, że nic nie wskóram, postanowiłem jechać do Skrzetuskiego. On przecie najlepszy jego przyjaciel, apan Zagłoba drugi; może mu jako do serca trafią, azwłaszcza pan Zagłoba, któren jest człowiek bystry iwie, jak do kogo przemówić.


  —Ibyłeś waść uSkrzetuskich?


  —Byłem, ale itu Bóg nie pofortunił, bo oboje zpanem Zagłobą wyjechali wKaliskie, do pana Stanisława, rotmistrza. Nie umiał nikt powiedzieć, kiedy wrócą. Wówczas ja sobie pomyślałem: itak mi droga na Żmudź, wstąpię do waćpaństwa dobrodziejstwa iopowiem, co się stało.


  —Wiedziałem to dawno, że godny zwaści kawaler —rzekł Kmicic.


  —Nie omnie tu chodzi, jeno oWołodyjowskiego —odparł Charłamp —iprzyznam się waćpaństwu, że się wielce oniego obawiam, aby umysł mu się nie pomieszał…


  —Bóg go od tego ochroni —rzekła pani Andrzejowa.


  —Jeśli go uchroni, to pewnikiem habit wdzieje, bo powiadam waćpaństwu, że takiej żałości, jakom żyw, nie widziałem… Aszkoda żołnierza! Szkoda!


  —Jak to szkoda? To chwały bożej przybędzie! —ozwała się znów Kmicicowa.


  Charłamp począł wąsami ruszać itrzeć czoło.


  —Owóż, mościa dobrodziko… albo przybędzie, albo inie przybędzie. Policzcie no waćpaństwo, ilu to on pogan iheretyków wżyciu zgładził, czym pewnie więcej Zbawiciela naszego ijego Najświętszą Matkę udelektował niż niejeden ksiądz kazaniami. Hm! Rzecz namysłu godna! Każdy niech służy chwale bożej, jak najlepiej umie… Owóż, widzicie państwo, między jezuitami znajdzie się zawsze siła od niego mądrzejszych, atakiej drugiej szabli wRzeczypospolitej nie masz…


  —Prawda jest, jak mi Bóg miły! —ozwał się Kmicic. —Nie wiesz waszmość, czyli on został wCzęstochowie, czy pojechał?


  —Był do chwili mego wyjazdu. Co potem uczynił, nie wiem. Wiem jeno, że broń Boże zapamiętania, broń Boże choroby, która często zdesperacją idzie wparze, sam on tam będzie, bez pomocy, bez krewnego, bez przyjaciela, bez pociechy.


  —Niechże cię Najświętsza Panna wcudownym miejscu ratuje, wierny przyjacielu! —zawołał nagle Kmicic —któryś mi tyle wyświadczył, że ibrat nie uczyniłby więcej!


  Pani Andrzejowa zamyśliła się głęboko idługi czas trwało milczenie, na koniec podniosła swą jasną głowę irzekła:


  —Jędrek, czy ty pamiętasz, ileśmy mu winni?


  —Jeśli zapomnę, to od psa oczu pożyczę, bo swoimi nie będę śmiał na uczciwego człeka spojrzeć!


  —Jędrek, ty go nie możesz tak ostawić.


  —Jakże to?


  —Jedź do niego.


  —Oto zacne białogłowskie serce, oto zacna pani! —zawołał Charłamp chwytając ręce Kmicicowej ipokrywając je pocałunkami.


  Ale Kmicicowi nie wsmak była rada, więc począł głową kręcić irzekł:


  —Ja bym dla niego na koniec świata pojechał, ale… sama wiesz… żebyś to była zdrowa, nie mówię… ale sama wiesz! Broń Boże strachu jakiego, jakiej przygody… Usechłbym zniespokojności… Żona pierwsza niż najlepszy przyjaciel… Pana Michała mi żal ale… sama wiesz!…


  —Ja się pod opieką laudańskich ojców zostanę. Teraz tu spokojnie, nie byle czego też się ulęknę. Bez woli bożej włos mi nie spadnie… Atam pan Michał ratunku może potrzebuje…


  —Oj, potrzebuje! —wtrącił Charłamp.


  —Słyszysz, Jędrek. Ja zdrowa. Krzywda mnie od nikogo nie spotka… Wiem ja, że ci niesporo odjeżdżać…


  —Wolałbym na armaty zkociubą iść! —przerwał Kmicic.


  —Zali to myślisz, że jak ostaniesz, nie będzie ci gorzko, ilekroć pomyślisz: przyjacielam zaniechał! Ajeszcze iPan Bóg wgniewie słusznym łatwo błogosławieństwa może umknąć!


  —Sęk mi wgłowę wbijasz. Powiadasz, że może błogosławieństwa umknąć? Tego się boję!


  —Taki przyjaciel jak pan Michał, toż to święty obowiązek go ratować!


  —Jać Michała kocham całym sercem. Trudno!… Kiedy trzeba, to rychło trzeba, bo tu każda godzina znaczy! Zaraz do stajen idę… Przez Bóg żywy, czy już nie ma innej rady? Licho tamtych nadało wKaliskie jechać! Toć mi nie osiebie chodzi, ale ociebie, krociu najmilszy! Wolałbym majętności stracić niż bez ciebie jeden dzień dychać. Kto by mi powiedział, że nie dla służby publicznej ciebie odjadę, to bym mu rękojeść po krzyżyk wgębę wsadził. Obowiązek —mówisz? Niechże będzie! Kiep, kto się ogląda! Żeby dla kogo innego, nie dla Michała, nigdy bym tego nie uczynił!


  Tu zwrócił się do Charłampa:


  —Mości panie, proszę ze mną do stajen, konie opatrzym. Aty, Oleńka, każ mi łuby pakować. Niech tam który zlaudańskich omłotu pilnuje… Panie Charłamp, choć ze dwie niedziele musisz waćpan unas posiedzieć, żony mi dopilnujesz. Może też się tu wokolicy jaka dzierżawa znajdzie. Bierz Lubicz! Co? Chodź waćpan do stajni! Za godzinę ruszam! Kiedy trzeba, to trzeba!…


  Rozdział II


  Jakoż dobrze jeszcze przed zachodem słońca ruszył rycerz, żegnany przez żonę łzami ikrzyżem, wktórym drzazgi świętego drzewa kunsztownie wzłoto były osadzone. Aże zdawnych lat bardzo był pan Kmicic do nagłych pochodów nawykły, więc ruszywszy gnał, jakby chodziło odoścignięcie umykających złupem Tatarów.


  Dobrawszy się do Wilna, jechał na Grodno, Białystok, astamtąd do Siedlec się przebierał. Przejeżdżając przez Łuków dowiedział się, że państwo Skrzetuscy zdziećmi ipanem Zagłobą dniem przedtem powrócili właśnie zKaliskiego, więc postanowił do nich wstąpić, bo zkimże mógł nad ratowaniem Wołodyjowskiego skuteczniej się naradzić?


  Przyjęli go tedy ze zdziwieniem iradością, która jednak zaraz wciężki płacz się zmieniła, gdy im cel swego przybycia oznajmił.


  Pan Zagłoba cały dzień uspokoić się nie mógł inad stawem wciąż płakał tak rzewnie, że jak sam później powiadał: aż staw wezbrał istawidła trzeba było otwierać. Ale wypłakawszy się poszedł po rozum do głowy ioto co mówił na naradzie:


  —Jan nie może jechać, bo do kapturu obran, spraw zaś będzie siła, jako że po tylu wojnach pełno jest duchów niespokojnych. Ztego, co jegomość pan Kmicic powiada, widać, że bociany na zimę wWodoktach zostaną, bo je tam do inwentarza roboczego policzono ifunkcję spełnić muszą. Nie dziwota, że przy takim gospodarstwie niesporo waćpanu wyruszać wdrogę, zwłaszcza że nie wiadomo, jak długo ona może potrwać. Wielkiegoś serca dowiódł, żeś wyjechał, ale mamli szczerze radzić, toć powiem: wracaj, gdyż tam bliższego jeszcze konfidenta potrzeba, który by do serca nie brał, choćby go iofuknięto, iwidzieć nie chciano. Patientia tam potrzebna idoświadczenie wielkie, awaszmość masz tylko przyjaźń dla Michała, która wtakowym wypadku non sufficit. Nie gniewaj się jeno waść, bo sam przyznać musisz, żeśmy obaj zJanem dawniejsi przyjaciele iwięcejśmy razem przygód przebyli. Miły Boże! Ileż to razy on mnie, aja jego wopresji ratowałem!


  —Gdybym się też zrzekł funkcji deputata? —przerwał Skrzetuski.


  —Janie, to służba publiczna! —odparł surowo Zagłoba.


  —Bóg widzi —mówił strapiony Skrzetuski —że stryjecznego mego, Stanisława, miłuję szczerym braterskim afektem, ale Michał bliższy mi niż brat.


  —Mnie on iod rodzonego bliższy, tym bardziej że rodzonego nigdy nie miałem. Nie czas się oafekta spierać! Widzisz, Janie, żeby to nieszczęście świeżo wMichała uderzyło, może sam bym ci powiedział: daj katu kaptur ijedź! Ale policzmy, ile to już czasu upłynęło, nim Charłamp zCzęstochowy na Żmudź zdążył, apan Andrzej ze Żmudzi do nas. Teraz nie tylko trzeba do Michała jechać, ale przy nim zostać, nie tylko znim płakać, ale perswadować; nie tylko mu Ukrzyżowanego jako przykład pokazywać, ale uciesznymi krotochwilami myśl iserce rozweselić. Ot, wiecie, kto powinien jechać? —Ja! Ipojadę! Tak mi dopomóż Bóg! Znajdę go wCzęstochowie, to go tu przywiozę; nie znajdę, to choćby na Multany za nim się powlokę ipóty go szukać nie przestanę, póki owłasnej mocy szczyptę tabaki sobie do nozdrzech podnieść zdołam.


  Usłyszawszy to dwaj rycerze poczęli brać wobjęcia pana Zagłobę, aon się rozczulił nieco inad pana Michała nieszczęściem, inad własnymi przyszłymi fatygami. Przeto łzy ronić począł, awreszcie, gdy już miał uścisków dość, rzekł:


  —Jeno mi za Michała nie dziękujcie, boście mu nie bliżsi ode mnie!


  Na to Kmicic:


  —Nie za Wołodyjowskiego my dziękujemy, ale żelazne lub też zgoła nieczłowiecze serce musiałby mieć ten, kto by się tą gotowością waćpana nie wzruszył, która wprzyjacielskiej potrzebie na fatygi nie dba ina wiek względu nie ma. Inni wtym wieku oprzypiecku ciepłym jeno myślą, awaćpan tak sobie odługiej drodze mówisz, jakbyś moje albo pana Skrzetuskiego miał lata.


  Pan Zagłoba nie ukrywał wprawdzie swych lat, ale nie lubił wogóle, aby przy nim ostarości jako otowarzyszce niedołęstwa wspominano; więc choć miał oczy jeszcze czerwone, spojrzał bystro zpewnym niezadowoleniem na Kmicica iodparł:


  —Mój mospanie! Kiedym siedmdziesiąty siódmy rok począł, ckliwo mi jakoś było na sercu, że to dwie siekiery nad karkiem wisiały; ale gdy mi ośmdziesiąty minął, taki duch we mnie wstąpił, że jeszcze mi żeniaczka po głowie chodziła. Iwidzielibyśmy, kto by znas pierwszy miał się zczym pochwalić!


  —Jać się nie chwalę, ale waszmości bym pochwały nie poskąpił.


  —Ipewnie bym waćpana skonfundował, jakom pana hetmana Potockiego wobliczu króla skonfundował, któren gdy mi do wieku przytyki dawał, wyzwałem go: kto więcej kozłów od razu machnie. Icóż się pokazało? Oto pan Rewera machnął trzy ihajducy musieli go podnosić, bo sam wstać nie mógł, aja go naokolusieńko objechałem, mało trzydzieści pięć razy fiknąwszy. Spytaj się Skrzetuskiego, który na własne oczy na to patrzył.


  Skrzetuski wiedział, że od pewnego czasu pan Zagłoba miał zwyczaj na niego się we wszystkim jako na naocznego świadka powoływać; więc ani okiem nie mrugnął, jeno oWołodyjowskim znów mówić począł.


  Zagłoba, pogrążywszy się wmilczeniu, zamyślił się oczymś głęboko; na koniec po wieczerzy wpadł wlepszy humor itak ozwał się do towarzyszów:


  —Powiem wam to, wco by nie każdy rozum umiał ugodzić. Oto mam wBogu nadzieję, że nasz Michał wyliże się łatwiej ztego postrzału, niż nam się na początku zdało.


  —Dałby Bóg, ale skądże to waszmości do głowy przyszło? —pytał Kmicic.


  —Hm! Tu trzeba ibystrego dowcipu, który zprzyrodzenia jest dany, ieksperiencji wielkiej, której wwaszych latach mieć nie możecie, iznajomości Michała. Każden ma inną naturę. Wjednego, owo, tak nieszczęście uderzy, jakobyś, figuraliter mówiąc, kamień wrzekę wrzucił. Nibyć to woda po wierzchu tacite płynie, aprzecie on tam na dnie leży, abieg przyrodzony hamuje, azawadza, atak okrutnie rozdziera, ibędzie leżał, będzie rozdzierał, póki wszystka woda do Styksu nie spłynie! Ty, Janie, do takich zaliczon być możesz; ale takim gorzej na świecie, bo wnich iboleść, ipamięć nie mija. Inny zasię, eo modo klęskę przyjmie, jakobyś go pięścią wkark huknął. Zamroczy go zrazu, potem przyjdzie do siebie, agdy się siniec zgoi, to izapomni. Oj, lepsza taka natura na tym pełnym przygód świecie.


  Słuchali rycerze ze skupieniem mądrych słów pana Zagłoby, aon rad widział, że go ztaką uwagą słuchają, idalej mówił:


  —Ja Michała na wskroś przeznałem iBóg mi świadkiem, że nie chcę mu tu przymawiać, ale tak mi się widzi, że on więcej ożenku niż onej dziewczyny żałował. Nic to, że desperacja chwyciła go okrutna, boć ito nieszczęście, zwłaszcza dla niego, nad nieszczęściami. Nie wyimaginujecie sobie nawet, jaką ten chłop miał ochotę do ożenku. Nie masz wnim chciwości żadnej ni ambicji, ni prywaty; swojego odbieżał, fortunę tak dobrze jak utracił, ożołd się nie upominał; ale za wszystkie prace, za wszystkie zasługi niczego od Pana Boga iRzeczypospolitej nie wyglądał, jeno żony. Ito sobie wduszy wykalkulował, że mu się taki chleb należy; już, już miał go wgębę wziąść, aż tu jakoby mu kto wwąsy dmuchnął! Maszże teraz! Jedz! Co idziwnego, że go desperacja chwyciła? Nie mówię, żeby idziewki nie żałował, ale jak mi Bóg miły, tak ożenku więcej żałuje, choć sam przysiągłby, że jest przeciwnie.


  —Dałby Bóg! —powtórzył Skrzetuski.


  —Poczekajcie, niech jeno owe rany duszne mu się zamkną iświeżą skórą pokryją, aobaczym, czy mu dawna ochota nie powróci. Periculum wtym tylko, by teraz sub onere desperacji czegoś nie uczynił albo nie postanowił, czego by potem sam żałował. Ale co się miało stać, to się już stało, bo wnieszczęściu prędka rezolucja. Mój wyrostek już szatki ze skrzyń wyjmuje iukłada, więc nie mówię tego, żeby nie jechać, chciałem tylko waszmościów pocieszyć.


  —Znowu plastrem ojciec Michałowi będziesz! —rzekł Jan Skrzetuski.


  —Jako itobie byłem. Pamiętasz? Bylem go tylko prędko znalazł, bo się boję, że się wjakowejś pustelni przytai albo gdzie wdalekich stepach zapadnie, do których od młodu nawykł. Waszmość, panie Kmicic, przymawiałeś mi do wieku, aja ci powiem, że jeśli kiedy gończy bojar tak zlistem sunął, jako ja będę sunął, to mi każcie za powrotem nitki ze starych bławatów wyciągać, groch łuszczyć albo mi kądziel dajcie. Ani mnie niewygody nie zatrzymają, ani cudza gościnność skusi, ani jadło lub też napitek wpędzie zahamuje. Jeszczeście takiego pochodu nie widzieli! Już teraz ledwie usiedzieć mogę, właśnie jakoby mnie kto szydłem spod ławy ekscytował: już ikoszulę podróżną kazałem sobie łojem kozłowym dla wstrętu gadowi wysmarować…
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